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2  księgij pod nazwą W i l i a ,  w ypisał 

J A D A M  Z Z A T O R A .

(Dokończenie.)
Cicho zajechali przed bramę Frydrychow- 

skiego podwórza. Chebda nakazał woźnicy, 
aby bez wrzawy dojeżdżał, a broń Boże z bala 
nie trzaskał. U bramy wysiedli obaj. Jezier
ski acz staruszek, wspierał młodszego Chebdę, 
który dla bolu w nodze ledwie stąpać mógł. 
Juz takalo była natura u  niego, ze byle miał 
frasunek jaki, juzci i podagra wracała, a z nią 
okropne bole. W tej chwili czuł najokrop
niejsze, przecież by kęs nie stęknął, ani cyknął. 
Stary Jezierski, co go znał właśnie jako siebie 
samego, poznał od razu, że biedaczysko cierpi, 
obiema rękoma wspierał g o , a pomagał idą
cemu. »Boli noga znowu ?*< zapytał.

»Co tam noga! g łupstwo; tu  w sercu gorzej 
dolega,« odrzekł biedak.

Milczkiem przeszli wedle kuchni, gdżie 
duży płomień palił się na ognisku i wrzawa 
b y ła , 6nać czeladź wszystka tam zebrana 
gwarzyła, jakto bywa w nadzwyczajnych wy
padkach. Za lipami dworzec stał taki cichy 
i ciemny, właśnie jakby obumarły.

Jakie tam bicie serca było, jaka żałość 
w duszy, kiedy przyszło wstąpić do tego 
żałobnego domu I Okropna cichota wszędzie 
zgrozą przejmowała wskroś.

Minęli sieti, izbę jednę i d ruga, dopićro 
spostrzegli światełko, wychodzące nie dobrze 
zawartemi drzwiami z komory ostatniej.

Z cicha odchyliwszy drzwi, stanęli w progu 
obadwaj, Chebda i Jezierski, i obaj otruchleii 
na widok wyciągniętego na łozu trupa.

rssN«yaf‘T‘. f| ~ im rur -------------

Jezierski starzec zapłakał jak dziecko.
Chebda żegnając się, ukląkł w progu.
Ach! jakito był widok dla patrzących , ten  

na środku izby wysunięty tarczan, na nim 
FrydrychowsRi nieruchomy, jak postać mar
murowa na nagrobku, oczy zamknięte, a czoło 
siwizną opasane, gdyby śnieżnym wieńcem, 
spokojne, właśnie jak i serce liżącego, które 
bić przestało; w rękach, na krzyż założonych, 
paciorki i krucyfiks. Dwie gromnice na wy
sokich lichtarzach, jedna z p ra w e j , druga 
z lewej strony t ru p a , a przy nogach tegoż 
klęczący, płaczący, jęczący syn.

Kto nie widział jakiem sercem ten synek 
młodziuchny miłował swego ojca, oby był 
przyszedł natenczas, a patrzał na oną gorzką 
żałość, płacz i rąk łam anie , oby był słyszał 
jego przerażający głos, w którym wszystkie 
boleści, i wszystnie siły życia zdawały się być 
skupione, i wołały do ciała lezącego, w którem 
nie było już duszy , w którem nie było już 
te g o , co go kochało — serca.

W tym wołającym głosie rozpaczy, te  jedne  
były słowa: »0 mój ojcze 1 mój ojcze! o mój 
ojcze 11 drogi mój ojcze 1... O Boże 1 ty Boże ! 
mój ojciec... drogi ino j , kochany m ó j , naj
serdeczniejszy mójI... Nie słyszy mnie, nie 
widzi mnie... o Boże! Boze!«

I obiema rękami drgającemi chwycił się 
g łowy, rw ał sobie w łosy , jęcza ł,  twarzą 
wciskał s ię , tarzał się w słomie, którą wy
słany był tarczan.

Litością wiedziony stary Jezierski przystąpił 
do sierotki, chwycił gu za rękę i przemówił 
jakieś słowo po cichu.

Młodzian spojrzał na starca z takim wy
razem właśnie, jakby go o coś prosił A be 
ledwieco spostrzegł klęczącegn Chebdę, wydał
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krzyk przeraźliwy, skoczył po pistolet jakiś 
zardzewiały, który na ścianie tam wisiał 
nad kanapą.

»Ty, ty morderco 1« zawołał, »pójdź t u ;« 
i chwycił go za rękę, »pójdź t u !« i przywlókł 
go do trupa. »Patrz, pa trz!« i odsunął płócienne 
nakrycie, i odsłonił skrwawione piersi trupa. 
>0 Bożel... a ja mu przebaczyć mam? On 
zabił mi ojca. O mój ojcze, mój ojcze 1 jakiś 
ty dobry był do ostatniego m o m e n tu ; po
cieszał mię, że to nic, że z tej rany nie umrze. 
O Boże! a ja mu przebaczyć mam. Chebdo, 
ty zły człowieku , odejdź; odejdź ztąd... za
pomnę się... oczy ci w ydrę ,  morderco l«

Nie będę tu opisywał onych męczarń i zgry
zoty sumienia, przez które przechodził Chebda 
w cierpieniach dusznych; przytępiało i czucie 
na cierpienia cielesne. Ale gdy przyszło 
v\stać i do kolasy się dostać, dopiero ode
zwał się ból w nodze srogi, iż omal nie stracił 
zupełnej przytomności.

Przyjechawszy do domu, zaniesiony został 
na łóżko, i nie jeden tydzień w niem prze- 
leżał. * * *

Trzebaż tedy , jakto by w a , chorego na- 
w iedza to len, to ó w ; przybył ci do Chebdy 
przyjaciel, niejaki pan Czerny, susceptant 
ziemski zatorski. Człowiek ten drobnego wzro
s tu , na podobieństwo onego króla Łokietka, 
zadzierał jednak nosa; mianowicie kiedy miał 
z tobą czynność jaką ; słowem, był on jednym 
z ty cii, co to u nich więcej powagi, jak wagi. 
Ale że dobre serce miał, tego i sam nieprzy- 
aciel ująć mu nie m ó g ł , zwłaszcza z kim 

w przyjaźni żył.
Przywitał : gospodarz, dziękując, iż smutne 

jego łoże raczył sereiiare prezencyja swoją.
Pen susceptant odrzekł na to komplemen

t e m : »Że sobie za szczęście to poczytuje, 
in ter  penates  domu je g o , godne numen  go
spodarza, nie tylko oglądać, ale cum o/nni 
sensu  powinnej adoratii oddać temuż honor, 
który sam m  persona składa w progach jego.« 
Dalej d o d a ł: »Jak skoro żałobne doleci do go 
echo smutnćj nowiny J chorobie wpana 
brata, nie chcia\praeterire  tej okazy i niesienia 
z condolencyja renovationem  braterskich hu 
niemu afektów; atoli acum ulatia  czynności 
magnae im oortan tiae , życzeniom jego tamę, 
a tpe^ato gaudio  sprawiły alitnacyjjL.«

P b  takiem wynurzeniu sentym entów  brater
skiego pizyjacielstwa , pan susceptant przy
sunął sobie krzesło bliżej ło ż a , a t r o s k l iw ie  
obejrzawszy się , ż a l i  Kto nie p o d s ł u c h u je ,  
napomknął, iż ma d o  powierzenia arcatiUtn 
m agni ponderis.

»Notabene,n rzecze, »ęuestionis tajemnica, 
tycząca się blizko pana Chebdy, ma p o z o s ta ć  
pod pieczęcią wiecznego milczenia. Odkrycie 
onej ściągnęłoby magna/n responsalitatern 
na jego per sonę.«

Chebda przyrzekł, iż nie zawiedzie położo
nego w nim zaufania ; poczem pan susceptant 
opowiedział interes cały, który był ten: iż 
anonim us  jakiś m zynił  do grodu zaskarżenie 
na C hebdę , czyniąc relacyję , że najechał 
Frydrychowskiego i poranił go w  taki spo
sób , iż poraniony z tej rany umarł.

Atoli susceptant sprawił, iż ta żałoba do 
regestru  swojego nie weszła ; takim sposobem 
6prawa upadła sama przez się. Urząd i n s t y  
ga torsk i popierać jej nie będzie, ile żeto nie 
było wolu Frydrychowskiego , który owszem 
w testamencie swoim wyraźnie zalecił, ażeby 
syn, tegoż sukcesor, żadnych w tym względzie 
nie rozpoczynał prawnych kroków, i nie ża
łował ne Chebdę.

»Nie chciałem ,« mówił dalej pan susceptant 
raberare od sentymentów przyjaźni dla wpana 
i brata, które indelibili charactere  w mojem 
zapisały się sercu, i w lej sprawie mniemam 
postąpiłem tak, jat, nakazywały zawsze życz
liwe moje ku niemu chęci. Końcem zaspo
kojenia go w tej mierze, mam owóż ze soba 
Dopiję testamentu ś.p: pana Frydrychowskiego*, 
którą, jeźli wola, wraz zaintymuję.«

To powiedziawszy wydobył rzeczoną ko- 
piję testamentu i wręczył ją Chebdzie, który 
nie bez smutnego wyruszenia rozwinąwszy 
papier, czytać zaczął. Testament Frydrychow
skiego takiej był o snow y:

» Widząc się'być już blizkim śmierci, wzbu- 
»dzam w sobie tę pocieszającą wiarę , która 
»jak mm ą wspierała w życiu, tak teraz osta
t n i e  osładza momenta —  tę wiarę, że Bóg 
wlitościwy miłosierdzie nadeinną mieć będzie, 
»i tym ułomnościom, których słaby człowiek 
»winien się s ta łem , przebaczy. Byłem czło
w iek iem  grzesznym , jako inni ludzie , alić 
»me byłem nigdy krzywdzicielem bliźniego: 
»nie znałem złości i zdradziectwa, n: e znałem
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*podłej zemsty. I  tobie mój synu błogosła
w ieństw em  zalecam, nie pragniej zemsty na 
^Chebdzie, który sprawcą jest śmierci mojej, 
»nie wszczynaj żadnego z tym człowiekiem 
^procesu. Nie zemsta, ale darowanie winy 
»jest cnotą, przy cnocie zawdy stój mój synu, 
»mój drogi. Karę za zbrodnie zostawmy 
»sądziemu w niebie; on zna serca ludzkie, a 
w ielkość winy Bóg jeden  sądzić i ukarać 
^Uinie. Gdyby b y ł , gwoli wezwania m ego , 
^tnnie wystawiającemu rękę do zgody, podał 
»swoję, idącemu dziś do przybytku wiecznego, 
»tam na tamtym świecie, prosiłbym Boga za 
pnim ; ale on Chebda, śmierci mojej sprawca, 
Wzgardził słowem, wyszydził prośbę, rękę 
»zgody odepchnął. Zapozywam go tedy przed 
^sąd boski; konającemi usty wzywam go do 
^stawienia się przed Majestat Niebieskiego 
»Sędzi. Od dziś za r o k , w rocznicę mojej 
»śmierci stanie tam , gdzie ja  dziś będę.«

Dalej następowało rozporządzenie, tyczące 
się majątku, którego już nie odczytał Chebda. 
W łaśn ie , jakoby mgła jaka zaćmiła mu wej
rzenie , na twarzy zsiniał na podobieństwo 
trupa i padł głową na poduszki, jak człowiek 
z przytomności wyzuty.

Szczęście to b y ło , ze Jezierski w porę 
wrócił z pola, a na wrzaskliwie zawołanie 
susceptanta o ratunek, przybieżał w  pomoc.

Biedny susceptant, albowiem nie uiniał 
leczyć tej rany, którą zadał; nie długo też i 
bawiąc, odjechał, nie omieszkawszy wynurzyć, 
iż żałobę, jaką- przy otwieraniu drzwi wy
nosi z domu tego, nie prędzej złoży z serca, 
pokąd zdrowie wpana gospodarza nonam et 
hilarem  nie przybierze fa c ie m , czego po bo
skiej pomocy, non tam en sine cura, wyglądać 
będzie. * * ' *

Co się z Chebdą działo, powszednie pióro 
nie podoła tego opisać ; właśnie jak i żaden 
malarz nie umiałby oddać na płótnie wy
razów jego twarzy, na której rozpacz swoję 
wytłoczyła piętno. Przyszedłszy do przy
tomności i do m ow y , pierwsze jego słow o 
by ło :  wJestem zapozwany przed sad Boga.. 
W rocznicę zgonu pokrzywdzonego, za rok, 
w  dzień 1. września, stanę przed Bogiem!... 
Wzywał mnie do zgody , podawał dłoń 
b ra tn ią ; a jam nie s taną ł , ręki zgody nie 
przyjął; biada mnie, b iada!«•

Jezierski litością wiedzion nad b iednym , 
usiłował dodać mu otuchy, i to przekonanie, 
ze słowa umierającego koniecznie spełnić się 
moją, refleksyjami osłabiał i pokonywał.

Daremnato była robota; nie podołał za
chwiać w nim wiary w proroctwo niebo
szczyka, nie podołał uspokoić Chebdy, widzą
cego przed sobą już blizką, a pewną śmierć; 
żal tego świata, który wkrótce opuścić miał 
i trwoga przed sądem boskim , kołatała roz
paczającym do tyła, iż na wszystkie czynionemu 
perswazyje głuchy, jedno głos wewnętrznego 
przeczucia słyszał i grób otwarty dla siebie 
zawdy miał przed oczyma. Godny opłakania 
był stan tego człowieka, a zaiste i< litości 
godny, podobny właśnie do udręczeń delin- 
kwenta, któremu dekret śmierci już odczytano.

Alić o człowieku 1 który wiesz, żo umierać 
przeznaczeniem jest twoiem, przezco bierzesz 
pochop do rozpaczy i frasunku z tąd, że masz 
objawiony sobie kres pielgrzymki ? nazna
czony dzień , w którym tę ziemię, gościnę 
twoję opuścić masz ? Cóż cię tak przeraża ? 
nie lepiejże temu, który wiedząc o dniu po
dróży, wszystkie do swojej drogi poczyni przy
gotowania ?... Alić tak mocne jest ono przy
wiązanie do życia, iż ten nawet, który życie 
ciężarem być mieni, wzdryga się zrzucić z sie
bie dobrą wolą ten, pod którym stęka, ciężar.*)

Długą, a może i zbyteczną byłoby rzeczą 
powtarzać one smutki i żale, które rozwodził 
nieszczęśliwy Chebda. Ucichł nareszcie, jako
by mu już płaczu i słów nie stało. Nadeszła 
n o c , czarnym jego myślom nadając nowej 
okropności, zapełniając je widmami i marami. 
Noc całą paliła się lampa. Przy czuwającym 
czuwał stary Jezierski.. Trzy pierwsze dni 
Chebda nie tknął się jad ła ,  ani spał.

Czwartego posilił się nieco, a snem po
krzepiony po przebudzeniu się podał rękę 
Jezierskiemu, ją ł  go pytać o potoczne rzeczy 
i długo rozmawiał ze starym swoim przyja
cielem ; nie bez tego wszelako, ażeby śród 
rozmowy nie wracał czasami do sw ojej, co go 
trapiła myśli, często bowiem powtarzał pyta
nie , właśnie jak gdyby nie słyszał Jezier
skiego dawanych mu odpowiedzi.

*) W  Polszczę cbęć do samobójstwa Die znana była , 
choroba  ta, równie jak wiele innych ,  na ziemi na
szej obca rękę z a s z c z e p i o n a  została.

2



( 196 )
Upłynął tydzień jeden  i drugi. Luboć 

Chebda przyszedł znowu do zdrowia, w udrę 
czeniach, które doświadczał, żadnej folgi nie 
miał. Te co go dawnej zajmowały i zatru
dniały sprawy domowe i gospodarskie, za
łatwiał Jezierski. Chebda zobojętniał na wszy
stko; a bywało, gdy Jezierski zachęcał go do 
wyjścia w  p o le , do o rzby , albo do gu m ien , 
gdzie młócono, dziedzic Chebdówki odpowia
dał na to z westchnieniem: »Nie dla mnie to 
o rz ą , nie dla mnie młócą i« Nic go nie cie
szyło ; doniesiono mu o jakiej sł&od zie w po lu , 
lub oborze, nie zmartwiło go to bynajmniej. 
Dziwili się dworscy, a czeladź przypisywała 
to czarownikowi, który ze urzekł pana nie 
było żadnej o tómj wątpliwości.

Już i zima nadchodziła. Juz i rok Pański się 
kończył, nowy nie zwiastował żadnej dobrej 
odmiany w smumyin stanie naszego pokutnika.

Ono w dzień S. Jana Chryzostoma, patrona 
C hebdy , zjechało się gości wiele z gratula- 
cyjami do solenizanta. Jezierski, nie rzekłszy 
n i c , pospraszał na ten dzień znajomych i 
łaskawych, sprowadził antałek wina z Zalora, 
i poczynił, jakie należało, do tego festynu 
przygotowania; wszystko potajemnie, bo tu 
szył sobie, iż wlicznem a wesołćm przyjaciół 
gronie, by na chwilę Chebda zapomni o tym, 
co mu dolega smutku.

Stało się jak przewidział; owszem, Chebda 
nie tylko o smutku zapomniał, ale rozocho
cony towarzystwem i winem, oddał się zupeł
nej wesołości, a kiedy rozochoconą kompaniję 
jeden z sąsiadów do swego domku zaprosił, 
Chebda nie odstrychnął się od towarzystwa.

To kolei przeniosła się szlachta do ti zecie- 
go, potem do czwartego zsąsiednich dworów; 
spłynął j e d e n , spłynął i drugi tydzień na 
ustawnych ochotach i bankietach.

Na ostatki cała biesiadnicza kompanija zwa
liła się kuligiem do kasztelana Oświęcimskiego 
do Zatora, z nia i Chebda z Jezierskim.

Kasztelan wystąpił suto i spanhle. Na 
bankiecie wyprawionym na zamku Zatorskim 
było sto osób. Obiad na dwa stoły, po obie- 
dzle tańce, młodzież przy paniach, starsi przy 
kielichu. Już i zdrowia zabrakło i koncep
tów ochoczemu gospodarzowi. Było już po
m yślności po raz trzeci nie ustającej ła s k i , 
cl cne tera. Jezierski lubo się radował, widząc 
CLicbdę w wesołości i ochocie nie ustępują

cego innym, wszakże około północy, dopadł
szy sposobnej chwili, odciągnął go na stronę 
i szepnął na u c h o :

»Panie Frańciszku nie będzie tego nadto - 
Ostrożnie zaglądajcie do kieliszka, bo ta po
dagra wasza upomni się o swoje.*

^Jegomość ma p raw d ę ,« odrzekł Chebda, 
ytrzeba pofolgować ochocie.*

»Pan Franciszek możebysię przesoał trochę?* 
*To tru d n o ,  przy takiej wrzawie; raczej 

wyjdźmy sobie na świćże powietrze, to i 
głowa prędzej wyszumi.*

Cichaczem, nie mówiąc nikomu, wyszli obaj, 
Chebda z Jezierskim, z zamku po wschodach 
na podwórze. Noc była miesięczna, jasna jak 
dzień. Głosy wykrzykujących, granie kapeli 
i tupot taneczników, dobrze słychać było i 
na dole, ale im więcej oddalali się od zamku, 
tein mniej było słychać do fa ry ;  nie do
chodziła już wrzawa.

Minęli f a r ę , na zakręcie uliczki co pro
wadzi na ry n e k , zatrzymał się Chebda. 

wMcże się wrócim ?« Łapytał Jezierski. 
>;Proszę o tabakierkę,« rzekł Chebda.
>T ow szem , suplikuję,« rzekł Jezierski i 

dostał tabakierki ś re b rn e j , której na wielka 
tylko yalę używał.*

»Main z Jegomościa co dc m ów ienia ,« 
rzekł Chebda.

»Słucham pana Frańciszka.« 
vD ishonor  mnie spotkał w domu kaszte

lana,* rzekł Chebda.
»Jakto?« zadziwił się takową mowa słucha

jący. go Jezierski.
»Zera ja mospanie (mówił dalej Chebda 

w zapał wpadając) podupadł na majątku, 
zawszem mospanie szlachcic, po mieczu i 
kądzieli; Pomiańczyl,:em nie pomiataj, do stu 
dziadów! Pas lity czy nie l ity; w każdym 
czasie szabla jest przy pasie. Pan kasztelan 
musi mi dać satysfakcyja .n

Jezierski zadziwiony zażądał objaśnienia 
w tej mierze, na co Chebda:

nPrevencyi nie jestem przyjacielem , ale 
nie pozwolę na to, ażeby mnie posponowano, 
a dla czegóż proszę usadowiono mnie przy 
marszałkowskim stole? he?... albożto ja na 
chlebie u  kasztelana ? w barwie jego cho
dzę? czy co?... Nie stałem nigdy za stoł
kiem niczyim... gdybym był nie uważał 
na kompaniję, byłbym już ja nauczył tego
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panka, pospoliiowac  ranie do takiego sto
pnia. Mospanie...*

Jezierski, nie przerywając mówiącemu, 
radował się w duchu, tak myśląc sobie : »Juz 
ly z choroby twojej umysłowej wyleczon jesteś 
* ze światem pogodzony znowu, kiedy cię zaj
mują takie marne rzeczy. Gniewaj się nie,boże 
gniewaj, a ja cieszę się z tego gniewu twejjo.a 

Tak myślał starowina, ale Chebda nie żar
łem się odgrażał na kasztelana, mówiąc: *Już 
jabym był narobił konfuzyi w domu, gdybym 
nie był baczył na to... ale (dodał) cóz ja 
lara baczę, jakaż tam oto stoi niewiasta, biała, 
nieruchoma, widzi Jegomość?«

*Gdzie? tam ? przed tym Jomkiem? widzę 
iście to niewiasta, ale ciała kamiennego, to 
sta tua  j e n o ; stoimy przed pomieszkaniem 
lego Szlęzaka kamieniarza, coto nagrobki rob,..< 

»Z doprawdy, a mnie się zdało... przybliż
my się i z blizka przypatrzmy się tój kamien
nej pani.« I zbliżyli się do d o m ku , przed 
którego oknami leżały bezładnie płyty ka
mienne, nie obrobione jeszcze, a między temi 
kilka ukończonych już nagrobków. Chebda 
nachylił się ku jednemu, co miał kształt sarko
fagu. Miesiąc przeświecał jasno, można było 
odczytać napis w yryty  na nim, a był ten: 

D . O. M .
F ryderyk Frydrychoioski 

zasna ł śmiercią sprawiedliwych
dnia  1. W rześn ia .

Cieha na sąd ostateczny.
Byłto nagrobek, przeznaczony na cmentarz 

w  FrydrycLowicach, gdzie złożono zwłoki 
Frydrych u wskmgo.

T e  wyrazy na kamieniu okropne sprawiły 
wrażenie na czytającym. Chebdę na pół ży
wego odwieziono do domu.

Cztery tygodnie z przytomności ob rany , 
przeleżał na ło ż u , biódniejszy od Łazarza.

Dnia 1. lipca, pokrzepiony na siłach ciała 
i duszy, napisał testament.

Dnia 1. sierpnia kazał trunnę robić i habit 
mniszy dla siebie, i posłał po woskowe świece 
do Iłrakowa. Każdy dzień miesiąca tego był 
dla Chebdy jakoby jednym gradusem, zbliża
jącym go do grobu, a lubo siły miał zdro
wego człowieka, na twarze bladość umarłego 
była, z dniem każdym większa i okropniejsza.

Dnia 31. sierpnia posłał po księdza, wy
spowiadał się, świętości pańskie przy * ;

wieczorkiem, usiadłszy w ganku przed" domem 
(bo zdrowym będąc zupełnie łoża nie za
legał), płacząc żegnał się ze wszystkimi, żegnał 
czeladź dworską i gromadę, która licznie się 
na rozkaz pański zebrała. Pamiętał o każdym, 

* każdemu na pamiątkę coś ofiarował, a był 
z poddanych który pokrzywdzony od niego 
daw nie j, w dniu tym hojne wynagrodzenie 
odebrał. Po nocy przepędzonej na modlitwach 
i rozpamiętywaniach, skoro rozwidniać się 
zaczynało, Chebda rzucił się w objęcie Jezier
skiego, który śród łkania już  i żadnych jem u 
reflexyj nie czynił. Po^zem odział się w habit, 
w  oknie s tojąc, a pacierze mówiąc wyglądał 
wschodu słońca. Słońce zeszło, Chebda prze
żegnał się, paciorki w jednę, pasyjkę w druga 
rękę wziął i powolnym krokiem wstąpił do 
przyległej izby, gdzie whfdle woli jego, której 
nie śmiał się opierać Jezierski, leżała na 
środku trunna otwarta: świćce na wysokich 
lichtarzach, dokoła poustawiane, nie paliły się 
jeszcze. Chebda, zbliżając się do trunny, raz 
jeszcze wzniósł oczy ku niebu, pocałował 
pasyjkę, wszedł do trunny i w niej położył 
się w postawie umarłego.

Dzień cały leżał na podobieństwo trupa , 
tylko *e przesuwał paciorki różańca i pacierze 
odmawiał do zachodu słońca ; słońce zapadło 
w  ziemię. Jezierski przystąpił do Jeżącego, 
wziął go za rękę i westchnął: »Requiem  
aeternam donn ei D om ine !«'—■ bo przyjaciel 
jego już nie żył.

TALMA I IIEMBLE.
W  jednym  z dzieńników francuz.kich czvtnmy: 

Talm a robi! w ielkie przygotowania do wystąpienia 
w roli arcykapłana w trajedyi A  talia. ' Paryż 
z przedslawy tej cuda sobie obiecywał. Wiadomość 
o tein  przeleciała przez kanał do Londynu i 
w duszy pewnego człowieka wznieciła najmocniej
sze życzenie być świadkiem tryumfu Taim y. Czło
w iekiem  tym by! ltem ble Mało zcslawalom u czasu. 
D zień , w którym Atat.ia zdumionej publiczności 
teatru f ranęais przestawianą być m ia ła , tak był 
ju ż b lizk o , ze podróż do Paryża musiałaby sie 
równać podróży gońca. ltem ble pospiesza do Iło
w em  ; przebywa ciaśuinę morską; podwójnie za
płacone konie pędzą z pierwszym m im ikiem  Anglii 
do stolicy łrancuzkiej. Przybywa, lecz jeszcze tylko 
godzi nu czasu do podniesienia ltorlyny. Artysta 
nie traci ani chwili na przebranie sie, nie nie je, ani 
odpoczywa;... to wszystko m oże m ieć w Londynie,
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ten jedyny cel mając przed oczyma, ażeby widział 
T alrnc, prosto z powozu leci do ltasy teatralnej, 
>’Proszę dać m i lożę ,a zawołał. —  i>Nie ma żadnej.« 
—  »To jakie inne wygodne m iejsce , ile można 
najbliżej sceny l« - *W całym  teatrze nie ina 
ani piędzi miejsca do sprzedania.« —  uDam lui- 
dora.a ■ »Choćby i tysiąc 1« Zm ieszany Anglik  
odstępuje od kasy i nie długo się  n am yśla , bo 
upragniona chwila się zbliża; kupuje bilet na 
parter L wciska się  w tłum  publiczności-. Już tam  
widzów jak nabił; tak zwani c h ey a l ie r s  du Lustre 
składają czoło parteru, około nich kupią się par- 
tyje. łlem b le  m nsiał przy drzwiach pozostać. 
Jako cudzoziem iec cóż on m ógł tam zroznm ieć?  
co widzieć z nieporównanej m im iki swojego wiel
kiego współzawodnika? i Dręczy s ię , stoi jak na 
szpilkach i chciałby na inne pczejśe m iejsce, ale 
dokąd ? Nigdzie najm niejszego wolnego przystępu, 
i. zaledwo przy drzwiach ustać m o że , tak ciągle 
obok stojący depcą go po nogach. Potrzeba inury 
przebija, zatem  i etykietę przełam ać jest wstanie. 
W  loży tuż przy samej scenie spostrzega dwie 
tylko osoby, m ężczyznę i. kobietę, w oczach jego  
o jakże szczęśliwą p arę, tak blizko sceny i tak 
wygodnie. Loża m ogła pomieścić najmniej je~- 
szcze cztery osoby , dla czegóż on , jeden  tylko , 
nie m iałby do niej być przyjętym  ? Nie namyśla
jąc się długo idzie do loży , i każe wywołać jej 
właściciela —  byłto Sosthenes de laR ochefoucauld. 
Przem awiając piękną francuzczyzuą m ieni się być 
cu d zoziem cem , który um yślnie przybył z za 
m orza, by podziwiać T alim ę, a teraz dla braku 
m iejsca zamiaru podróży, swojej dopiąć nie jest 
w stanie. Grzeczność francuzka. poltonywa nie
przyjem ne w rażen ie, sprawione przez zprószouy 
w podróży ubiór gościa. W łaściciel loży prosi z sobą 
spragnionego widoku Taim y przybysza, chociaż 
ten nie w ym ienił swojego nazwiska, w kilku sło
w ach rzecz całą opowiada swej żonie i lle m b le  
grzecznie przeprosiwszy d am ę, zajm uje próżne 
obok niej krzesło. Wystrojona Fraucuzka z pod 
oka pogląda na swojego sąsiada, a zrażona co
kolwiek jego zaniedbaną toaletą, bliżej się  do 
m ęża przysuwa. Iłem b le ani widzi- te g o , ani 
m yśli o tein: całą m yśl jogo zajm uje Talm a, ma 
tylko oczy , by na niego patrzeć. Sztuka się za- 
czyua. Talm a występuje, gra, wzbudza oklaski... 
w oczach Anglika jaśnieje prom ień raauści; 
w. rysach twarzy maluje się każde wzruszenie 
duszy. Między aktami daje na zapytania grzecz
nych posiadaczy loży roztargnione, urywane od
p ow ied zi;—  dusza jego napolnioua porównauiami 
tragiki obu uarodów. To, czego m u brakuje, za
m yśla sobie przyswoić, lubo w szlacheluem  wla- 
snein przekonaniu przyznaje sob ie, że m a także- 
własności w g r z e , których mu sam T a ’ .u  nie 
zaprzeczy. Lecz gdy arcykapłan w akcie czwar

tym  wyrzeka piorunującym głosem  swoje nad 
Jerozolimą proroctwo, gdy Talma w wielkości 
bohatera stanął na szczycie swej sztuki, opromie- 
niouy łuną bożyszcza, zapom niał Anglik o wszel
kich rozbiorach ; cala isluość jego spływa w jedno 
uczucie —  w uczucie podziwienia. W idocznie 
rośnie z loży; usta jego na pól otwarte, wzrok 
w ytężony; zapom ina o swoich sąsiadach, o pu
bliczności, o świecie. Nie jest w stanie słowa wy
m ówić. Dopiero uniesienie widzów w końcu aktu 
wyrywa go z m arzeń zachw ycenia, a gdy znowu 
cisza nastąpiła, lekkie westchnienie wypłynęło  
m u p iersi; teraz dopiero głośno i z całą mocą 
swojego wprawionego organu, zawołał pos'ród tego 
anti-angielskiego zgromadzenia: » B e a u ty fu l l , m ost  
b e a u ty fu l l !  (IMękuie , bardzo p ięk n ie !)« Śm iech  
powszechny i głośne sykanie było odpowiedzią 
na ten wykrzylt, a przestraszony czciciel gry Taim y  
njrzał się  przedm iotem  pośmiewiska kilku tysięcy 
widzów. La łtochefoucauld i m ałżonka jego uwa
żają się za skompromitowanych w najwyższym  
stopniu; ich lożę spotkało t o ,  co m ogło być 
najgorszego w św iecie : un r id ic u le !  La Roche- 
foucauld walczy z sobą, czy m a natrętnika na
pom nieć , czy zapytać o przyczynę takiego za
chowania się. Jego pani zaś tak dalece odsnwa 
się od lego bez wszelkiej przyzwoitości czło
wieka , że m ęża aż w sam  kąt wciska. Na raz, 
jeden  z Anglików poznaje z parteru sławnego  
swojego ziomka (countrym an).  »lle m b le  jest tu!a 
te słowa z ust do ust przebiegają po całym  teatrze. 
Gdzie ? Gdzie?. »Tana, w łoży  Rochefoucauldówl* 
Śmieszny wyraz b ea u ty fu l l  zm ienia się na raz 
w największy kom p lim en t, jaki m ógł być tylko 
sztuce francuzkiej powiedziany. Całe zgromadze
nie obraca się czołem  ku R em b lcm u ; długim , 
grzm iącym  wita go oklaskiem . On go do siebie 
nie bierze. v V iv e  Kernble  /« wykrzykuje razem  
m nóstwo głosów. Teraz lle m b le  ju z  bynajmniej 
nie wątpi; podnosi s ię , kłania się na wszystkie 
strony , ze Izami w oczach i w m ilczeniu wskazu
jąc na scenę, jak gdyby chciał powiedzieć : Wszy
stka wasza m iłość jem u przynależy I Nowe oklaski. 
W łaściciel loży przychodzi do siebio z odurzenia, 
raduje się poznawszy kogo m a przy swoim  boku; 
zona je g o , jaklo m ów ią, odsuwa się od swego 
m ęża , a przysuwa do Rem blcgo , jak tylko 
m ożna najbliżej. W ostatnim akcie oklaski dzielą 
się po m iędzy T alm ę i jego  angielskiego współ
zawodnika i śród hucznego zapału widzów kończy 
się sztuka, llem b le  zrywa się ; radby zleciał na 
scenę;, grzecznem u.gospodarzowi dziękuje cznle, 
ale krótko. Tak gospodarz jakotez gospodyni 
proszą go by ich, odwiedził. Przyrzeka wszystko 
czego tylko, żądają,, by. się jak najprędzej od
dalić.. Chciano wiedzieć jego zdanie. Na dzień 
następny przyobiecuje całą rozprawę, byle m u tą
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r a z ą  lyllto dano poltój. W ylatuje nareszcie z łozy, 
więcej biegnie jak idzie przez wschody, spieszy 
*a kulisy i tam dwaj najwięksi swojego czasu 
tragicy —  uściskali się jak najserdeczniej.

—  Ze Lwowa. —
p u b l i c z n a  w i s t a w a  o b r a z ó w .

Otworzona  od dnia 8. b. m. w y sta w a  obrazów  na 
dochód głuchoniemych tutejszego zak ładu ,  obe jm uje ,  
rozmaitych szkół, 631 dzieł malarskich, z których wiele 
Jest u tworem najznakomitszych mistrzów- Nie wyliczając 
Wszystkich, gdyzby to  szczupły zakres pisma naszego 
Przechodziło i odsyłając ciekawych do drukowanego 
katalogu , którego przy wystawie dostać m ożna ,  w y
c e n i a m y  imiona przedniejszycb malarzy, których utwory 
Podziwialiśmy w tutejszym zbiorze. O to  są : Alta-Monte,  
Courgigon, Brand, Callot,  Canaleiti,  Carlo Dolce, Caro
w o  , Casanova, C re sp i , Tan Dyck , D recbs le r ,  Diirrer 
Alb.,  O e ra rd o  de la N o t te ,  G iordano  L u c a , Grassi , 
biuido K e n i , H a m il to n ,  Lampi (sen . et ju n .J ,  Mengs , 
"Iurillo , P a lm a ,  P e te r s ,  R e m b r a n d t , Rosa Salyator , 
hubens  , So lim ene ,  Spangole t to ,  Teniers , Tfntore tto  , 
^*elasquez, Veronese  P a u l o ,  W o u v e rm a n n , W udky. 
Tyle znakomitszych imion obcycb malarzy obejmuje wy
stawa tu te jsza ,  lecz i nasi k ra jow i,  lub do szkoły p o l 
skiej należący,  przyczynili się płodam i swojemi do jćj 
ubogacenia ,  jakoto  p a n ie :  br. Dulska , br. Humnicka , 
Szeptycka , pp.  B ro d o w sk i ,  Chodowiecki ,  E n k e r t ,  J a 
b łoński,  Knapp , Lange, Reicban (sen -et ju n .J ,  Scbwei- 
gart, Szmuglewicz, W ojnakowski. —  Rończąc nie może
my tutaj pominąć tej nwagi,  ile zbiór ten obrazów tak 
estetyczną wartością swoją, jakotez barmonijnem u łoże 
niem, sprawił  nam prawdziwej rozkoszy. Sam ych o b ra 
z ó w ,  będących własnością pana Lauba, jest  105, które 
lak num erycznie ,  jakote£ doborem , znacznie p o d n io s ły  
piękność wystawy tutejszćj .

— Z Rossyi.  —
Z kronik wiadomo, ze wielki książę Ja ro s ław  W łodzt-  

mierowicz,  rozszerzywszy Kijów, około r. 1037, opasał  
go murena i nazwał Z ło tą ,  bramę g łów ną ,  nad którą 
Wznosiła się cerkiew Zwiastowania Panny Maryi. Brama 
la w późniejszych czasach zmieniła się w ru in ę ,  lecz 
rozwaliny jej widocznemi były jeszcze do połowe'j 17go 
wieku, czego dowodem  jes t  rysunek z nich zdjęty w roku 
1051, poźnićj znaleziony pomiędzy papierami króla po l
skiego, Stanis ława Augusta Poniatowskiego, i umieszczony 
W A rc h iw u m  pó łnocnem  r. 1822 N. 1. Za panowania 
cesarzowej Anny Joanównćj rozwaliny te, w czasie forty- 
fikowania Starego K ijow a ,  zupełnie ziemią przysypane 
zostały, i tym sposobem ukrywały się w wałach fortece- 
ńych az do trzeciego dziesiątka lat bieżącego wieku. — 
P. Łocliwicki,  mieszkający w Kijowie, otrzymawszy od 
tamecznego wojennego gubernatora pozwolenie poszuki
wania starożytności w tćm m ieście,  zajął się odgrzeba
niem tego pomnika, i ,ju£ w r. 1832 odkrył był szczątki 
dwócb ścian, które składały danmą bramę Z ło tą ,  a w r. 
1833, p row adąc  dalćj robo ty  odkopywania kosztem 
własnym (w przódy  bowiem pode jm ow ano je  kosztem 
składki p ry w a tn e j ) ,  uzupełuił  odkrycie. Na ten przed- 
miot uchwałą hopiitetu pp. {Ministrów przezoaczonem 
teraz zostało wydanie 2.917 rub. 20 kop.,  oprócz 1,500 
f ub. ze skarbu ,  do rozporządzenia  wojen, gubernatora 
kijowskiego corocznie, na wyszukiwanie w Kijowie siaro- 
Syt oości ojczystych. Uskuteczniwszy w czerwcu r. 1854 
uprzątnienie ziemi, zajęto się zaraz przygotowaniem na .  
p isu ,  który w roku następnym został  na Bramie Złotćj 
p o ło lo n y m ;  jestto  tablica kamienna z literami i o z d o b a 

mi mosięznćmi, pozlacanc'mi w ogniu. P rzy  odkopywania  
Bramy Złotej znaleziono niektóre rzeczy, do starożytnego 
rynsztunku jeźdźca na leżące,  jako to :  dzidę z kółkiem i 
drzewcem, strzałę tatarską £elazną, wędzidło i podkowę, 
łańcuszek  zelazny od munsztuku , a prócz tego 6 kara
tów  z łota  w blaszkach od Bramy Zł olej i dwa zcla tne  
wieńce od obrazu. Z łoto ,  wieńce, dzidę i strzałę z łozy ł  
pan Łocbwicki w uniwersytecie ś .  Włodzimierza, wraz 
z cegłą z Bramy Zlotćj i tablicą łupkową rozbiła , na 
której wyry ty  jest krzyz w kole, a którą pan Łocliwicki 
nwaJa  za kamień węgielny niegdyś na tern miejscu sto- 
jącćj cerkwi Zwiastowania. (Z  Dzień. Minist. Ośw.)

Przy  uniwersytecie kazańskim zaiozono katedrę 
języka chińskiego , i mianowano do niej na profesora 
zwyczajnego, arebimandrytę  ZłatOustowskiego w  Moskwie 
monasteru Daniela, który uczył się tego języka w Pekinie. 
Nadto ministerstwo ośw . pozwoliło  nabyć -dla u n iw er
sytetu kazańskiego za 5000 rub. zbiór ksiąg i rękopisów 
chińskich , przez arebimandrytę  w  Pekinie kupiony. — 
Takim sposobem ustanowiona została pie'rwsza w R os
syi katedra języka chińskiego, w uniwersy tec ie ,  który 
juz posiada trzy katedry wschodnich języków , jakoto :
1) arabskiego i perskiego; 2)  tureckiego i tatarskiego;
3 )  mongolskiego; i gdzie nadto jeden  uczeń pod  p rze 
wodnictwem buriatskiego la m y  gotuje się na nauczyciela 
języka tybetańskiego. (Tyg- Petr .)

r  ”̂
Najnowszćm dziełem w narzeczu m ało -rn sk ićm  

(naszych R usinów),  zasługującćm u a  uwagę wszystkich 
miłośników literatury slawiańskiej, jest  wydany w Peszcie 
noworocznik na r. 1837: R usa łka  D n iestrow aja , p ie rw 
szy w tćm narzecza,  drukowany nowo-ruskieuu czcion
kami. Zaw iera:  1) Ruskie pieśni gminne. 2)  Przekłady 
u tw orów  slawiańskich z innych narzeczy:  aJ  Serbskie 
pieśni gminne; b j  Pieśni ludu czeskiego. 3) Starożytności 
( S ta r jn a J  (Serbskji n a ro d n ji L js t  _ZV". X V I J

Sławny skrzypek ^3 a n i e w  i c z, Polak, który czas 
diugi w Londynie przebywał,  bawi teraz z rodziną swoją ( 
w stolicy Szkocyi. Styl jego należy do najszlachetniej
szej szkoły,  to je s t  do szkoły "Viottego, lecz ogień pełnej  
wyrazu i godności gry jego , jest własną jego zasługą.

Dii eńnik-a m ery kański G eorgia-M essenger  utrzymuje, 
ze niejaki dr. Stringfellow wynalazł nareszcie długo p o 
szukiwane pcrpetuuni mobile. Jest to  Całkiem p ro s ta  i 
ty lko z kilku kawałków składająca się machina. Ma 18 
cali w czworogran i składa się :  z dwóch p ro s to p ad ły ch  
k o ło w ro tó w ,  dwóch horyzonta lnych kó łek ,  jednego 
w a lca ,  trzech łańcuszków., sp ręży n y ,  wagi i małćj p o 
chylonej tablicy.

W  miasteczku Huddersfield, w Anglii, w s z y s t k i e  
d o m y  są własnością sir Jobna  R am sden ,  wyjąwszy 
jeden, nale£ący do pewnego kwakra. Ten  nie chce go 
za żadną cenę panu  Ramsden odstąpić , ażeby módz po- 
w ied tićć :  ze teraz całe miasteczko Huddersfield li do 
niego i do sir Jobna  należy.

Roku 1836 odp łynęło  z Afryki 176 okrętów  z nie
w oln ikam i, z których na każdym było po 400 murzynów! 
Prze to  w jednym Toku 68.000 tych nieszczęśliwych 
o jczym ie  ich wydarto  !1

Nie dawno w Kennington, w Anglii, zamknięto 
wdowę, E lzbićtę  Cobbell ,  mającą dziwne urojenia. T w ier
dzi, ze nigdy zamęłinią n ieb y ła ,  lubo ina czw oro  dzieci, 
które z nią razem mieszkały. Namiętnie polubiła  Wirgi
liusza , a chociaż po  łacinie ani słowa nie rozum ie ,  co 
dzień od rana do wieczora czytywała jego Eneide.

O c a ł o w a n i u .  Przed ostatnim sądem asizów  
w  Middlessex, w Anglii, stawiła się młoda dziewczyna, 
oskarżona o to, ze Tomaszowi Saverlane nos odgryzła . 
O b ia ło w an y  opo w iad a ł ,  £e by ł  w gospodzie,  gdzie się 
tah£e oskarżona ?. swoją siostrą znajdowała. Ostatnia
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p o w i a d a ł a  śmieiac sie ze p rzyrzek ła  mężowi,  iż przez  w a ty  z malachitu  anto b ro n te in  w y k ła d an e , a w środku 
j  ^  i  a  • '  inemn m eScivtn ic  pocałow ać,  ta rc ia  i  napisem , t r iy m an a  przez dwa bożki miłości,
d i ,cu  c a l ,  me da się z a e ' " " , a ł o^ a ł  mfcdę M a l a r z  h i . i p a i i . h i  V e l a . q a e .  i F i l i p  IV-
Sayerlane , uważając }Pa . l0 r 0 igaiew ało  jej F ilip  IV urządził  by ł  dla m ala r ta  Velasquez pracownię
S e  a Ś a w r U n e  pogroził ,  ł e  gdy milc.ćć nie będz.e, w .w o im  pałacu i jah tylho sprawy państwa pozwalał?

i ia’ pncału ie  iakoż sp róbow ał  to w istocie. l lzićw- mu na to, szedł do artysty, klorego robo tom  chętn ie . ,?
r t . n a  bron iła  Sie 0 gdy Sarerlanc  c ó r a .  na trę tn ie j . iy m  p rzypa tryw a ł  t w którego obcowaniu  znajdował p r ty -
sic stawa? o d k a s i ł a mn  kawałek nosa. Sąd przysięgłych jemnosc. Ve!asque. m alował p o r t re ty  ro d . in y  Filipa I \ -  
ńw o nU o i k a r t ó n ę ,  a fkarzycielowi o św ia d c .y ł :  że kto t dostał  pozwolenie od króla, siebie takre na tym obrazie 
S  j  kolce jćj znieść powinien . przedstawić  G d y  by ł  obraz  sk o ń c z o n y , „ e k ł  król do

O w y p r a w i e  k s i ę Ż n ć j  O r l e a ń s k i e j .  W y -  m a la r i a :  „P rzedz iw n ie ,  ale jednak brakoje  tu czego*-* 
n raw a  księżnej Orleańskiej (księżniczki M ehlenbur .ko-  Artysta  zmieszał . , ę ,  uczuł się w próżności swojej do- 
m w eryńsk iej)  co do bogactwa, p r i c p y c h u  i smaku, wszy- 1 *aPy‘aw»*y w c e n .  na tę naganę zas łuży ł,
“ ko dotąd  widziane przewyższa.  O s ic .eg ó łach  tej ko- dodał,  l e  według jego zdania obraz zupełnie jest  skon- 
sz to w n e j 'w y p raw y  mamy w p raw d i ie  tylko uryw kow e c .o n y .  » To c .cgo  me dostaje sam dodam,« o d r .e k ł  kroi, 
w iadomości,  w s ie  lako więcćj j e s t e t e ,  niŻbyśmy sami po-  a Vela,a ue i  bardziej s,ę jeszcze p r ie s t r a s iy ł .  W ła d ica  
w tó r iy ć  tu m ogli ,  bo jak£e opisywać r . e c .y  , których Hiszpanów, w którego państwach . ło n c e  me zachodziło ,  
urok  czyli raczej c ia ro d n e j s tw o  bynajmnićj skreślić s,ę by niesinierme u ie tgrabny  d r rę c  p rze to  z obawy, po- 
nie da Któż pojmie II i  samego opisania  ową zalotną dał mu artysta pęzei i pale tę.  Filip przystąpiwszy do 
p iękność sukni codiiennćj  i  białego indyjshiego kasie- obrazu, na lewym boku piersi swojego ulubionego arty- 

^ r m d i ł W ł  biała kitaika * lub r radką  spaniałosc  »ty odm alow ał k r i y i  o rd e ru  Sgo Jakóba  — największe 
inneeo ' in o w u  rodr*' ., sukni .  ciemnego k a W m iru  , wyszczególnienie w monarchii .  „Tego mój kochany £ l a s -  
W ru do tw orne  chińskie desen ie ,  w pomieszane razem quez me dostawało  obrazowi,*  rzecze k ro i ,  ukończy w- 
1» iatv i p tak i?  Ograniciam y się tylko na kilku osobliw- s iy  swoję robotę .  l a  rękę króla oainaiaDa na o b ra t ie  
• nrredmiotacb. Z a  najcodo tw orn ie j . ie  d i ic ło  s ituki,  gwia ida  orderu ,podn iosła  o b ra i  do wartości historycznej. 
W którćm nowy oryginalny pom ysł  w n a jp ro . ts ić j  u- K a r t o  f l  e. Historyja kartofli jest  wielkim dowodem
>mvslowił  »ię formie, chwała słomą prtc rab ianą  suknię, w p ły w u  władzy monarchicznćj;  p r i e s i ł o  dwa wieki uie- 
Onis ići nam przynajmniej nie i e  wszyatliiem j a s n y ,  ocen iona  roślina ta znajdowała  we Francy i  najmocniej-  
u m ies ic iam y  w orygiuale; piękpe ciytelnicr.ki nasze, dla s iy ch  p r iec iw m kow ; nareszcie król Ludwik XV. p r iy p ią ł  
k tó rych  li ten artykuł napisany, same i  właściwym sobie r a i  p osrod  dworzan bukiet z kwiatów kartoflanych do  
talentem  wykładania pojmą istotę r i e c iy .  Opisy tego swojego boku i odtąd tak sadzenie, jakotez używanie kar- 
rodzaju  w każdym p r iek ład r ie  tak się nietgrabnie  wy- tofli natychmiast się p o  całe j  Francyi upowszechniło ,  
daia  iak w przedm iotach pięknćj l iteratury lekki dowcip I ł r  u k i c  a r e b r a. Lima, teraźniejsza stolica p o -
francuzki  na inny i ? 'y k  kopiowany. Oto jest oryginalny łudmowo-amerykanskiej rzeczypospolitćj  Pero, p o d p a n o -  
onis f rancuzkt:  F ig u rez oous une brcałcrie brillante e t waniiyn biezpanskiCm tak by ła  bogatą , ze kupcy tamtejsi,  

r^dćUcate comme la so ie ,  aussi souple ,  aussi legere que  na cześć wice-krola, księcia de la Plata , gdy obejm ował 
la  soie a ra n t si peu  fa tigue une mousseline de l 'In d c ,  aićr rządu te j  p ro w in c y i ,  p ły ta m i srebra wybrukować 
a ue  lJon cherche le  passage de l/a igu iU e, e t g o n . n o n  kazali drogę , k tórędy do swojego p a ła cu  przeje£dzał.  
irouee p a s  la  tracę. O uadrille  dentelue en lozanges, aolant K a j  n t r a c o u y .  Milton był w młodości swojej
sunnon tć  de nuelnues bounnets j e t i s ,  ehoises aocc une  rzadkiej u r° d ? '  Ucząc się jeszcze w Cam bridge ,  po- 
aunlica tion  p leine de jin esse  e t dJesprit. Ce so n t des szedł raz z kiłkn przyjaciółmi na przechadzkę za bramę 
eois et des ba rb ea u x .im a g es parlantes de ce f i l  na turel m iasta ,  a cznjąc się byc u tru d zo n y m , usiadł w cieniu 
d on t fe/F ct est dUme douceur extrenie sur le tissu tran -  drzew i koledzy zostawiwszy go śpiącym ,
sparen t. Pisma francuzkie wypaplały  tak ie  o tajnym sami odeszli.  N ie b aw em ^p o p rzed  Miltona przejezdzał 
artykule podwiązek, rozumie się, i£ tylko podwiązek o d  kabryjoiet.  Jadące  , ^ i n  dw e damy wysiadły i p rzy-  
parady. Te  sa złotolite ,  roboty najwytworniejszej i wy- pa iryw ały  się pięknemu młodzieńcowi. Jedna  z nieb po  
obraża ją  rozwinię tego wę£a. E lastyczna łuska na w ęzo ,  niejakićj chwili wyjęła  cwiartedzhę p a p ić ru ,  napisała 
osadzona drogiemi kamieniami,  mieni się tak ró£no- k i lka  w.ćrszy ołowkiem i śpiącemu wsunęła po cichu 
ba rw nie  ze złotem, jak jaszczurka, gdy się w nową skórę p o d  rękę. W ykonawszy to  wsiadły damy i odjechały ,  
p rzeobleczc.  Miasto ParyS ofiarowało w darze księżnie Przyjaciele uważając to z daleka, wrócili  z ciekawością  
sprzęt  j e d e n ,  uzupełniający godnie te cuda toalety, cobyto  było i na zastawionej karteczce wyczytali  ua- 
Jcst to  przepyszne zwierciadło całkiem z malachitu  i stępujące wierszyki z Guarimego Pastor f i  do t 
b r o n z u ,  nad' którem wyczerpywali sztukę swoję naj- Oczy zdrojem snu usp .o n e ,
znakomitsi paryzcy bronzownicy. Cztery s łupy z mała- W y  niecąc męczarnię ubą,
c h i t u ,  o b w i e d z i o n e  ślicznie robionemi wieńcami kwiatów, Grozicie  mi cpoc zamknione
i płaskorzeźbami z wyzłacanego b r o n z u ,  podpierają  Nieodzownej  śmierci zgubą j
trzy zwierciadła;  te składają tylną, zupełnie jednosta jną  C z e r n i ,nł r s 6r° l ' ł 7^
zwierciadlaną ścianę. Lecz gdy m łoda  księlna na bal Gdybyście  otwarte  hj-ły ?
u s t ro jo n a ,  zechce o b a cz y ć ,  ażali czego jeszcze d o  jćj Rzecz naturalnoi, ze znudzono M i l to n a ,  opowiedziano 
toale ty  nie d o s ta je ,  i czy istotnie będzie królową balu, mu ten wypadek i wręczono karteczkę. Piękność damy 
potrzebuje  tylko pocisnąć sprężynę, a jednosta jne  zwier-  z takim opisywano mu zapałem, l e  nieznajoma opano- 
c iadło,  za pom ocą dowcipnego mechanizmu, tak się na w awszy  serce młodziana, odtąd mu z myśli nie wyszła, 
części podzie li,  ze księEua ujrzy postać  swoję przynaj- Szukał jej wszędzie ,  zbiegł za  nią cdłą swoję ojczyznę, 
mniej dziesięćhrotnie ze wszystkich strón odbitą . P rzy-  a domyśliwając się z wićrszy ,  te  musi być W łoszką ,  
ozdobienia  u góry zwierciadła  również z m alachitu  i pędzony niepokojem serca do W ło c b  podróżował.  Nic 
b rouzu, są w wielkim ale pojedyuczym  s ty lu :  bożkowie znalazł tam wprawdzie  nieznanej swojej kochanki, ale za 
miłości zwijający i przypinający uploty z kwiatów; to maleryja ly do swego p o e m a tu :  R a j u tracony .
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